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Cześć ]ego pomigci!

Zw Literctów i Dziennikcrzy

.n-u"H"3iltf,?i',"ŁlurzY okozoli vrspółczucie w ciezkich

_,D]. _R0l-|AilIi 1,Pi(HA l{0rłAZarzqdowi Zwiqzku Poloków , P."r.r.* Pyzikiem nq cze]e,przedstcrwicielom orgonirocji poLki.ill"o.o, przyjociołom iznojomym zmqrłeclo którzy'wrIięi 
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cdwokqi, {ugoletni. 

ff;r,:;;:.i"r"Ł.ffi'firrT:;;1* 
..Glosu Polskiego''

w momencie tck smutnej strcty dlc calej Bo]onii polskiei zcrzgd zvńqz-ku Polcków i Komitet_ Redcńcyjny'..Gń"" PoĘkieso--ń;;L pebee współ-czucie pogrgźonei w żcłobie Ńo nł"łzonce, SynJ*i l-rioiirił"""; Rodzinie.
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Olbrzymia, mrówcza wprost pracowitość, połączona z dażą skrupulat.
nością i oparta na niesłychanie sllnym poczuciu przyjętych na siebie obo-
rviązków, była chyba najbardziej uderzającą cechą charakteru, jaką odzna-
czał się zmarły ostatnio w Bue-
nos Aires adwokat, działacz spo.
łeczny i publicysta Dr. Roman
Ciechanow.

Ci wszyscy, którzy regularnie
co tyd,zień czyta|i z wielkim zain-
teresowaniem zarówno redagowa-
ną ptzez Niego w naszym czaso_
piśmie "Kronikg Argentyńską",
jak i szereg poważnych artyku-
łów z dziqd,ziny prawa dziwić się
wprost mogli ile ciekawych wia"-

tiomości autor potrafil zmieścić
w skromnych dwóch kolumnach
druku. Nie wielu natorniast zda-
wało sobie sprawę z tego, ile u-
przedniej pracy urnysłowej, doko-
nanych studiów naukowych złoży-
ło się u Niego na rzadko spoty-
kaną erudycję, której jednym z
produktów ubocznych była jego
działalność publicystyczna.

Tych wszystkich zaś, którzy
mieli sposobność zetknąó się z Nim osobiście witał pogodny, beztroski u-
śmiech, rzadko schodzący z twatzy; podziwiać oni mogli.zarówno obowiąz-
kowość rtr pracy zawodowej, jak i bezinteresowną uczynność. Przy wszyst-
kich tych rysach charakterystycznych, Zńarłego ceehowała dobroć i łagod-
rrość serca, duża skromność i pełna bezpośredniości prostota w obejścru.

ś. p. Eoman Ciechanow urodził się w 'Warszawie w r. 1901 i w War-
pzatt-ie #-rrlt*ńcz5lł gi*rnezjułr. it*. ]t,!,i,l..ołaj:r Re;,a, ]W' o_ł-fcsi€ icszeze,elrło-

I lriecvm swej rnłodości wciąga się do pracy w P.O.W. (Polska Organizacja

I 
Wojskowa). Ostatnie lata gimnazjalne przeszły w pełnej podniecenia at-

I 
nrosferze przeciągającej ponad całym krajem Pierwszej 'Wojny światowej.

| 
lV' oczach dorastającego chłopca z trzaskających więzów nałożonych przez

j zaborców rvykłuła się 'Wolność.

'lY wolnej już Polsce kończy Eoman Ciechanow Wydział Prawa na Uni-
lversytecie Warszawskim. żądny uzupełnienia swej wiedzy wyjeżdża do Pa-
ryża gdzie na słynnej Sorbonie uzyskuje tytuł doktora. W Paryżu też wy-
chodzi ,lv druku jego doskonałe studium prawno-polityczne p. t. "La Pre-
sidence de la Republique d'apres- les lois de la Pologne conternporaine",
wydane w zbiorze wydawnictw francuskiego Sądu Apelacyjnego i Związktt
Adwolratów rv roku 1926. Następnie odbywa studia w nowojorskim uń-
wersytecie Columbia, gdzie zapoznaje się z zasadami prawa brytyjskiego
stanowiącego podstawę ustaryodawstwa półn. amerykańskiego. Dzięki swej
naukowej działalności Dr. Roman Ciechanow wybrany zostaje członkiern
Akademii Prawa w Madrycie.

Objechawszy już pół świata i rozszetzyw§zy srtre myślowe horyzonty
Dr. Ciechanow \trraca do Kraju, osiedla się w 'Warszawie, gdzie wykonuje
zawód adwolata, iest równocześnie tłumaczem przysięgłym z !ęzyków
francuskiego, hiszpańskiego i angielskiego oraz doradcą prawnym Posel-
stwa Urugwaju w Polsce.

Tak w spokojnej, choć wytgżonój pracy w własrrym kraju minęło iat
osiem. Gdy we wrześniu 1939 wybucha Druga 'Wojna światowa, Dr. Cie-
chanow znajduje się już w szeregach żołnierskich. Po rozbiciu armii emi-
gruje do Południowej Ameryki, gdzie łączy sig ze swoją rodziną, konty-
nuuje srvój zawód,, będąc również zawsze bardzo czynnym na rliwie społe-
cznej. Krótka choroba i śmierć zaskoczyły go też w toku jego działalno-

1 
ści zawodowej. Ostatnią Kronikę Argentyńską pisał już w łóżku, co świad-

|czv o tym jak bardzo praca społeczna na łamach naszego pisma stała sib

I 
tvprost jego przymusem wewnętrznym.

j Pogrzeb Dr. Romana Ciechanowa na cmentarzu Chacarita zltomadził
i przedstawicieli większości polskich organizacji społecznych, wielu przyja-
ciół i znajomych zmarłeg,o. Prezes Zw. Polaków p. Stanisław Pyzik poże-
gnał odchodzącego działacza w serd,ecznych słowach s\yego krótkiego prze-
rnórvienia.

Nasza Kolonia polska traci w Zmarłym jedną ze swych najcenniejszych
i najbardziej ofiarnych jednostek, a Redakcja "Głosu" długoletniego i mu-
że najwydatniejszego i najbardziej popularnego współpracownika.

s. M. G.


